
Ir. 903. We Lwowie wtorek dnia 28 października 1908 * m  m i .
rreanm erata w ynosi:

w e  L w o w i e :  
miesięcznie 2  korony; —  za  dwu- 
r a a e w ą  d o s ta v rę do do m u  dopłaca się 

60 h a le r z y ; 
n a  p r o w i n c j i :

2 je d n o ra z o w y  z d w u ra zo w ą  
p r z e s y łk ą  j p r z e s y łk ą  

rooanie . . 30 K —  li i 36 K —  h
kw arta ln ie  . 7 ,  50 „ ' 9 „ — ,
miesięcznie . 2 „ 50 „ ! 3 „ —  ,
W  Miemrzerh miesięcznie 3M. 5 0 l ’en. 
W innych kra jach  miesięcznie 4  l*’r.

Rękaptsów Iteduiąju wir rwraea.

Adres * hPz^nnik Poisk!" -  Lwów,
1 plac Marjacfci I. 7.

Telefonu fCr. L71.

Wydanie poranne. O g łoszen ia:

wychcdzi 2 razy dziennie.

Za jeden wiersz p e tao w y  alba jego  
miejsee 20 halerzy.

Za ieiitm-’vj*M-sz [>®i:lowv w rah ry r  
40 lial'-rz\.

Drobne ogloszełła  po 3 halerze za 
s tnuo.  Najmniejsze osrtoszewie 
30 halerzy

Doniesienia o abibaub. ze recz1 n.ieji 
i inne prywaiim k n n u i i ik a ty  po 
K ronice  za jeden  wiersz  |>eli'kr,w 
60 halerzy.

linmer pojed yn czy:
w" L.»ł.twit* n,i i.rfłWłK -r,

poranny . . 3 l.alerae ; 5 halerzy 
Wlooy.oniy . . 8  In ie rzy  10 halerzy

Pogłoska o zrzeczenia się praw do 
trenu przez are. Frane. Ferdynanda.

{Tele< r. Dzień. Pol.)
W i e d e ń  28 października. Jedna z tu te j

szych korespondencyj lokalnych, jak  również 
Neues Budapc ter Tajblatt, k tóry swego czasu 
podał pierwszą wiadomość o ponow nem  m ai 
żeństwie arcyksiężnej S tefanji i o małż ństw ie 
arcyks. Franciszka Ferdynanda z h rab ianką Zo
fią C aoteków ną, zamieściły sensacyjną w iado
mość, że a r c y k s .  F r a n c i s z e k  F e r d y 
n a n d  m a  z r z e c  s i ę  s w y c h  p r a w  d o  
t r o n u  a u s t r o  - w ę g i e r s k i e g o  a a  r z e c z  
e w e g o  b r a t a n k a  a r c y k s .  K a r o l a  F r a n 
c i s z k a  J ó z e f a .  Z am iar ten  powziąć miał 
arcyks. Franciszek już daw uo, a  przed kilku 
dniam i m iał zawiadom ić o tern cesarza.

Owcż N . W . T aglla tt jest upow ażniony 
do kategorycznego oświadt zenia, że w iadom ość 
ta jest niezgrabnym  wymysłem, w którym  nie 
m a an i cienia praw dy

Również węgierskie Biuro korespondencyj- 
ne oświadcza, iż jest upow ażnione z kom pe
tentnego źródła do zaprzeczenia tym  bezpodsta
wnym  wiadomościom.

Rozbicie się kartelu naftowego.
(Tel. Dziennika poi tkiego).

W i e d e ń  28 października. W skutek roz
bicia się kartelu nafto  w go, cena n - f 'y  spadła 
o 6 koron, a akcje S .b o d n iry  o 130 koron; 
spadły rów nież akcje innych Tow arzystw  nafto
wych. Dzienniki uderzają gw ałtow nie na zarząd 
Tow. ,S  hodnica* i wręcz zarzucają m u oszu
kańcze postępow anie. O pow iadają, że zarząd ten 
zlożory z właścicieli akcyj A nglo-banku, od da
w na przygotowywał się do pozbycia akcyj. Roz
puścił p o g ł o s k ę  o wykryciu nowych tere
nów  naftow ych, wskutek czego akcje stanęły 
bardzo wysoko.

W ówczas sprzedano wszystkie akcje. Kiedy 
więc członkowie zarządu nie m ;eli już żadnej 
akcji i nie byli in teresow ani w przedsiębior
s tw ^  naftow em , n ttądzili nową sztukę. Oto 
ogłosili w dziennikach, iż kartel naftow y przy j
dzie wkrótce do skutku. W skutek tego akcje 
Schodniey pfiszlp w górę, a oni pozbyli się 
ich po dobrej cenie. W  ostatniej chwili wbrew 
interesow i „Suhodniry" oświadczyli, że od kar
telu odstępują. W . Allg. Ztg. pisze, iż prze
ciwko członkom zarządu Schodni y będzie 
w niesione doniesienie karne o oszukańcze p o 
stępow anie.

Wiec rękodzitiaików i przemy
śla* cfi w,

(Telegram ,  Dziennika PoisJneao').
K r a k ó w  28 października. Dalsze po

siedzenie wiecu rękodzielników i przemysłowców 
rozpoczęto się wczoraj o godz. 3 popełu in iu . 
P . Zygm unt H a l a c i ń s k i ,  właściciel d rukarn i 
ze Lwowa, referow ał o t. zw. spraw ie p a rta 
ctwa, podkopującego wszystkie kategorj i ręko
dzielnictwa i przemysłu. P js taw rl rezolucję do
m agającą si > ustanow ienia osobnego inspekto
ra tu  rękodzielniczego, któryby śledził partaczy i 
przedstaw iał ich do ukaran ia  władzom przem y
słowym. Na tem at partactw a rozwinęła się wy
c z e rp u ją c  dyskusja, poczem rćźfclucję re firen ta  
jódnom yśn ie  uchwalono.

Na podstaw ie referatu p. A leksandra G e- 
t r i t z a  uchw alono dom agać się rozd^alu  wszy

stkich izb randlow yeh i przemysłowych w kraju 
w ten  sposób, aby osobno zorganizowane były 
izby handlow e, a osobno izby przemysłu ręko
dzielniczego. U chwalono dom agać się osobnego 
oddziału rękodzielniczego w m inisterstw ie h an 
dlu. Jako um otyw ow anie w spom nianej reorga
nizacji izb handlowych i przemysłowych podnie- 
siesiono to, że izby te trak tu ją  oDojętnie s p ra 
wy rękodzielnictwa, skutkiem  czego przemysł 
rękodzielniczy nie może należycie się rozwijać.

Na podstaw ie referatu p. Bolesława M i k u -  
l i ń s k i e g o  uchw alono zwrócić się do rządu o 
w ydanie ustaw y w spraw ie przym usowego ubez
pieczenia samodzielnych rękodzielników i p rze
mysłowców na  wypadek niezdolności do pracy 
i na starość a zarazem  ubezpieczenia ich ro 
dzin i sierót.

Delegat z Berna p. F a u s t  radził nie oglą
dać się na pom oc rządu, ale naśladując w tej 
m ierze Czechy — starać się jak  tam  o p rzepro
wadzenie krajowego ubezpieczenia robo tiik ó w  
przez krajow e związki.

P . Zygm unt K o r o s t e ń s k i ,  redaktor 
Dźwigni we Lwowie, przedłożył szczegółową re
lację w spraw ie tw orzenia pow iatow ych związ
ków rękodzielniczych, z tern zastrzeżeniem, aby  
po założenia 10 związków pow iatow ych, pow stał 
krajow y związek. Kilka jeszcze spraw  przeka- 
z in o  prezydjum , w zm ocnionem u w yborem  pp. 
Ohlego i ks. p ra ła ta  d ra  Kopycińskiego, poczem 
obrady w iem  o g. pół do 9 wieczorem za
m knięto. Na zakończenie odbyła się jeszcze w ie
czornica w sali te  b a  rzeźnikOw.

Rada rob stnicza.
(Telegram Dziennika Polskiego).

W i e d e ń  28 paźJziernika. Przyboczna 
rada  robotnicza odbyła wczoraj posiedzenie w 
sali zebrań urzędu dla statystyki robotniczej. 
Przewodniczył m inister handlu  b r. Cali. Zaga
ja jąc  obrady  zaznaczył m inister postęp i po
lepszenie się położenia robotników , zajętych 
w w arsztatach kolei państw . Podniósł, że zain
teresow aniu się rządu dla międzynarodowego u- 
rzędu pracy w B zylei dano w yraz zam ianow a
niem specjalnych delegatów rządu austrjackiego 
de kom itetu m iędzynarodowego stowarzyszenia 
dla ustaw ow ej ochrony robotników .

Na porządzu dziennym stał wniosek człon- 
rady  dra Leona V erkai.fi i to w , dom agający 
się zorganizow ania statystyki robotników  bez 
zajęcia, w celu nabycia dokładnych wiadomości 
o rozm iarach i znaczeniu braku pracy. Dla po
czynienia przedw stępnych zarządzeń, m iałaby 
rada  w ybrać ze swego łona komisję, z łiżoną  z 
12 członków. Dr. V e r k a u f  uzasadniał szczegó
łowo swoj wniosek, zw racając uwagę, że sta ty 
styka taka utorow ałaby drogę do zapobieżenia 
złemu. Podniósł znaczenie, jakie m ają publiczne 
roboty  dla zaradzenia brakow i pracy. Uregulo
w anie stosunków  na tern polu może nastąpić 
ty lfo  na podstaw ie statystyki i nahżyb-go 
funkcjonow ania instytucyj pośrednictw a pracy.

N astępny m ówca, szef u rzę iu  dla statysty , 
ki pracy, radca sekcyjny M a t a  j a ,  uznaje zna
czenie wniosku dra V tr ra u f i  i zapew nia, że 
poprze go w urzędzie dla statystyki pracy ce
lem osiągnięcia możliwie najlepszego rezu lta tu .

Po przem ówieniach kilku jesźcze m ówców, 
przyjęto wniosek Verk ufa i w ybrano kom sję 
z 12 członków, która się m a zająć przygoto
waniam i.

P p . d r. Michał H a i n i s c b  i tow . uczynili 
wniosek co do przeds-ęwzięcia so e c ja n  go b a 
d a n i a  p o ł o ż e n i a  r e b o t u i k ó w  r o l n y c h

P o  przem ówieniu wnioskodawcy zab ra ł 
glos radca dworu dr. P i l  t t  popierając w nio

sek ten, z którego przeprow adzenia spodziewać 
się należy jaśniejszego przedstaw ienia stosun
ków rolnych, zwłaszcza w Galicji. Zwraca uw a
gę, że wielka liczba robotników  rolnych jest za
razem  właścicielami gruntów , a względnie ich 
rodziny, co przy ocenie ich socjalnego i gospo
darczego położenia należy uwzględnić. W spo
m niał o przedsięwziętych w r. 1893 i 1899 ba
daniach w spraw ie braku robotników , k tóre 
przyniosły pow ażne rezultaty.

Co dc tegorocznych strejków  rolnych przed
sięwzięto rów nież dochodzenia, które w dokła
dny sposób w yjaśniają stosunki rolników i ko
szta żniw. Przesłuchano pracodaw ców  i robo
tników . M ająca być w ybraną — jak proponują 
wnioskodawcy — kom isja , przy9tępnjąc do 
swego zadania znajdzie tedy już dokonane prace 
przedw stępne.

Mówca zw raca dalej uwagę, że podczas 
gdy stosunki robotnicze w nandlu  i przemyśle 
uregulow ane są  przez ustaw y przemysłowe 
względnie handlow e, to  dla robotników  ro l
nych nie m a żadnych innych ustaw  prócz 
ustaw  cywilnych i regulam inu służbowego N a
leży się więc spodziewać, że te  badania  będą 
punktem  wyjścia dla uregulow ania stosunków  
pracy robotników  rolnych.

Szef sekcji I n a m a -S  t e r n e g g  w za
sadzie zgadza się na wniosek, podnosi jednakże 
w ątp liw cśń  co do szczegółów.

Między in n /m i zabierał głos jeszcze dr. 
H enryk K o l i s c h e r ,  zasiadający w radzie jako 
zastępca przedsięb o rtów  w Galicji. Mówca po
wołując się na cświadczenie dra P iłata, ,cbce- 
my, — jjuwi dział — aby właśnie w ładre cen- 
tia ln e  wejrzały w  stosunki rolne w Galicji*. 
W żadaym  kreju r ie  m a tak rozdrobnionej 
w łasneśń  gruntow ej, jak  w Galicji.* Gdy na
dejdą żniwa, chłopi p racują  jako zarobnicy 
dzienni u dw oru. Po krótkiem objaśnieniu za
znaczył mówca n rędzy  innem i, że w Galicji 
podczas żniw, w chwili, pdp najbardziej p rtrze 
ba robotników , nie m ożna icb d stać. Mówią, 
że w Galicji jest „zsplata głodowa*, jednakże 
robocizna d o s ta  jest, aniżeli w Czechach. Za
płata w czasie żniw w jnosi 80 ct. do 1 zł., a 
□a Podolu d . 1 2 0  do 1 5 0  dziennie. Mówca 
popiara w końcu wniosek Verkaufa.

P o  kilku jeszcze przem ów ieniach i fakty
cznych sprostow aoiach w n i o s e k  H a n i s c h a  
p r z y j ę t o ,  a do komisji wybrano między in 
nymi pp. dra P l a t i  i d ra  Kolischera.

Z sejmu węgierskiego.
(Tel. Dettn. poi.)

B u d a p e s z t  28 października K -m isja 
skarbow a sejm u węgierskiego przyjęła p n e ; ło -  
żenie indem nizacyjne w ogólnym zarysie i w szcze
gółach. W  dyskm ji opozycyjni mówcy zarzucali 
Szellow. n iew h śb w e  in te r rn to w a n ie  a rt. 30  
ustaw y z r. 1899, mianc wicie niedochowanie 
zaw artego z op- zycją układu.

P rezydent m inistrów  zaznaczę, że co do 
ugody z A ustrją , dziś jeszcze nie może ośw iad
czyć, czy ona wkrótce zostanie zaw arta. G i j b y  
chciał zrobić ustępstw o z pewnych p raw  kraju , 
to  ugoda już daw no byłaby przyszła do skutku.  
Faktem  jest, że osiągnięto w wielu k wesijach 
porozum ienie. Co do spraw y narodow ościow ej 
na  W ęgrzech, to  rząd e~ eg iczu :e strzeże cha
rak teru  węgierskiego państw a narodowego, cho
ciaż nikogo z powodow narodowościowych nie 
prześladuje.

M ioister potępia fakt, że przy błahych 
spraw ach wciąga s ę do dyskusji koronę Kon
tak t z koroną jest nŁ jw ęiszym  skarbem  n aro 
du. Stw ierdza dalej m ówca, że cn  w jedynie
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władze pruskie odstawiły w  istocie redaktora 
Górnossląsaka, H ofm ana skutego z pospolitym  
zbrodniarzem  z Katowic do Bytom ia dla od
siedzenia kilkudniowej kary. P. H ofm an jest 
kulawy na jed n ą  nogę, w skutek czego tylko 
krok za krckinm mógł postępow ać za zbrodnia
rzem, z którym  go skuto. Spraw a ta  będzie po
ruszoną w parlam encie niemieckim.

S t r a jk  a k a d e m ik ó w  g ó rn ic z y c h .
L « O b e n  28 oaźiziernika. S trajk  słucha

n y  tk id e m ji górni: z«u w Leoben odniósł już. 
skutek. Oto rada miej R a w  Leoben, ucnająe 
słuszność żądań akadem ików , uchwaliła prz* 
znaczyć 400 000 koron na rozizrrzenie gm achu 
tknderaji.

S t r c jk  g ó rn ik ó w  w e  F ra n c j i .
M a r s y l i a  28 października. W szyscy wy- 

ladowywacze węgla wczoraj ran o  podjęli pracę 
na nowo.

R o c h e f o r t  28 października. S trajkujący 
w targnęli wczoraj rano  do jednej z fabryk i 
spędzili s iam tąd  pracujących. Sprow adzono 
wojsko, aby  pod jego ochroną dokonać w ylą
dow ania okrętów .

Strajk w Afryce południowej.
K a p s z t a d  28 października. 1100 m u

rzynów, robotników  portow ych zastrejkow ało, 
poniew aż urząd  portow y obniżył im place z 54 
na 42 pensy. W skutek tego ruch okrętów  do
znaje pewnego opóźnienia.

F a łsz e rz e  m o n e t.
B a r c e l o n a  28 października. Policja 

wykryła i uwięziła całą bandę fałszerzy m onet, 
która trudo ila  się podrabianiem  pieniędzy fran 
cuskich. Sądzą, że banda ta  jest tylko częścią 
nrędzynarodow ej bandy  f łszerzy, mającej 
wspólników we wszystkich główniejszych m ia
stach Europy.

Wybuchy wulkanów.
G u a t e m a l a  28 pjździernikn. Z pow o

du deszczu popiołu, m usiano rprożnić  m iasto 
Q uezaltensngo. M .eszkańcy uciekli d i T otoni- 
capanu .

Nadeszły wiadomości o w ybuchach w ulka
nu S an ta  M aria i innych gór. Od soboty da;ą  
się uczuć lekkie trzęsienia ziemi i nieprzerw ana 
d-.torrtK.-ja. Stolicy nie grozi dotąd niebezpie
czeństwo.

Z am ach  a n a rc h is ty c z n y .
Liw  o r n o  28 października. N ieznani do

tychczas spraw cy podłożyli bom bę pod pałac 
biskupi. B om ba eksplodując, zabiła pew ne dzie
cię, które w pobliżu się bawiło, a drugie ciężko 
zraniła.

dziez gim nazjum  niemieckiego, w  którem  zmarły 
był daw niej katechetą.

N ad grobem  przem aw iali prnf. Roszkowsk 
w  im ieniu Koła polskiego, poseł H ruby w imie
niu Czechów i poseł M ichejda w  im ieniu po l
skiej ludncści Śląska. .M acierz szkolna*, kuirej 
zarząd zajm ow ał się urządzeniem  pogrzebu ts . 
Świeżego, otrzym ała liczne depesze kondolen
cyjne między ionem i od m ecenasa O suchow 
skiego z W arszaw y i od p. Biechońskiego, w 
im ieniu Związku stowarzyszeń zarobkow ych i 
gospodarczych ze Lw ow a, P p . dyrektorow ie 
T ow  zaliczkowych F,lasiewicz i b ik o it , dr. Mi
chejda, re jen t K asprzak i ks Londzin, złożyli 
w Tow . naukow ej pom ocy pew ne kwoty, jako 
zawiązek stypendjum  im ienia Świeżego.

Dziv nem  bardzo było zachow anie się pod
czas pogrzebu ks. Sikory, proboszcza cieszyń
skiego. Jest to  Polak, który jednak  wszelkicmi 
siłam i sta ra  się uchodzić za gorliwego Niemca. 
On to  chciał tę  uroczystość pogrzebu eeskam o-, 
tow ać na rzecz Niemi ów, odjąć jei z n a 'z e n ie : 
polityczne, a nadać czysto kościeW . Dlatego k i . 1 
Lnndzinow i pozwolił mówić tyłka 20 minut. 
Mimo to przem ówienie jego m iało ceebę głównie 
polityczną: m ów ca p rzed staw i ks. Świeżegoj 
jako wyLitnego działacza narodow ego, jako  czło
wieka niezwykle zasłużonego w walce o obronę 
słusznych praw  ludności polskiej, jako tw órcę 
wielu iustytucyj ważnych w życiu publiczaem  
Śląska. Podczas j e g o  p r z e m ó w i e n i a  p o 
s ł o w i e  n i e m i e c c y  w y s z l i  z k o ś c i o ł a ,  a;  
dr. Demel prcyszedJ dopiero po kazaniu.

Dlatego ks. Sikora postarał się rów nież o 
kazanie niemieckie, chociaż ono w śród takieb 
okoliczności, w obecności takieb słuchaczów, wy
glądało dziwnie rażąco, zwłaszcza, że >s. Szu- 
ścik jakby dla potępienia zaznaczył, że am bona  
nie jest m iejscem do praw ienia o polityce. Dla
tego wreszcie ks. Sikora nie pozwolił mówić 
posłom na cm entarzu, ale ci sobie z tego nic 
nie robili. Tylko dyrehtor gim nazjum  polskie
go W inkowski z tego pow odu nie przem awiał. 
Za to  ks. proboszcz zaraz po cerem onji Ł śjie l- 
naj śpiesznie opuścił cm entarz, a  za nim  poszła 
znaczna raęsć Ju  how ieństw a i wszyscy Niem
cy. Uczniowie ui mieckiego gim nazjom  zawrócili 
z drogi jeszcze w mieście. W ieńce były od p ro 
fesorów gim nazjum  polskiego, Tow arzystw a 
oszczędności, od Tow arzystw a dziedzictwa ni. 
S arkandra (którego zm arły był założycielem), od 
Czechów: .zw olennikow i solidarności czesko-
polskiej,* z W arszawy, od d ra  M cheidy, W y
działu krajowego z niemieckim i od duchow ień
stw a cieszyńskiego z łacińskim napisem . Pogrzeb 
skończył się po godz. l-sce j.

właściwy sposób interpretow ał artykuł, o k tó
rym tu  m ówiono. A rtykuł ten  postanaw ia prze
sunięcie te rm inu  aż do r. 1907, ale z drugiej 
s tren y  zaw iera wifżne zdobycze. O rzekr, że 
trak ta ty  z zagranicą m ogą być naw et wtenczas 
zaw arte, jrśli do r. 1903 ugoda celno-bandlow a 
nie przyjdzie do skutku, r.le nie dłużej jak  do 
r. 1907. W  ten  sposób term inyby J ę  zgadzały. 
Dalej uznsno konieczność rewizji autonom icznej 
tary fy  celnej i to  zapew nia krajow i praw o w y
pow iedzenia trak ta tów  zagranicznych, nie za
w ierających klauzuli co do term inu . Układy te 
u o g ą  być wypowiedziane, ale ustaw a nigdzie 
nie przepisuje, że w ypowiedziane być m us;ą  
Jeśli nie n astąp i w ypowiedzenie, to  znaczyć t ę- 
dzie, że milcząco zostały przedłużone i ta  ew en
tualność jest też najpraw dopodobniejszą.

Z prrlamentn niemieckiego.
{Telegramy nDeienmka Polskiego*).

B e r l i n  28 października. W  p arlam en 
cie przy zh b jm  komplecie posłów toczyła się 
w dalszym ciągu dyskusja nad  cłem na bydło 
i m ięso . P rzem aw iał najp ierw  dep. M u l l e r ,  
dom agając się popraw y pensji w eterynarzy, aby 
ci w praktyce pryw atnej nie byli zawiśli od 
agrarjuszy. Żądał dalej, aby  pod pretekstem  
ochrony bydła przed zarazą nie w ydaw ano z a 
rządzeń, k tóre w yw ołują podrożenie mięsa. Z a
kończył oświadczeniem, że w oluom yślni odrzu
cają wszelkie podwyższenie cel.

D p. S p a h n  (naród, liber.) spodziewa się 
pom yślnego załatw ienia spraw y. Cła m inim alne 
— powiedział — u trudn ia ją  w każdym  kierun
ku zawarcie trak ta tów  handlow ych, które m u
szą przyjść do skutku jednakże nie kosztem 
tylko rolnictw a. Cla m inim alne oznaczałyby 
w ojnę z całym św iatem . Rolnicy byliny zado
woleni, gdyny dostali taryfę bez cel m inim al
nych. Zamknięcie granicy m usi być ściśle p rze
strzegane.

Dep. O l d e n b u r g  (konserw .) prosił o 
przyjęcie wniosku W angenbeim a, a przynajm niej 
przedłożenia komisji.

Dep. P  e c h n i k e (wolnom yśl.) wskazał 
jako przykład Danię, gdzie rozwój gospodarstw a 
nie je s t zależny od wysokości cel. Porozum ienia 
rządu z większością nie należy się spodziewać. 
Pow inno się dyskusję przerw ać, a odroczenie 
obrad  dałoby sposobność do w ypracow auia no
wej taryfy celnej.

Dep. B e c k e r  (centrum ) zaznaczył, że cen
trum  nie zyrzy sebie podwyżczenia ceł, lecz 
chce, aby je  utrzym ano w norm alnej wysokości. 
Gdyby taryfa celna nie przyszła do skutku, to 
na rząd spadnie odpowiedzialność za to . Na 
tem  obrady przerw ano, dziś dalszy ciąg.

DEPESZE
tilipraflczoc i ttlefoniezoi.

Mianowania.
W i e d e ń  26 paźiziernika. Cesarz nadał 

przydzielonem u do generalnej p rokurato rji we 
W iedniu, ra ic y  sądu kraj. w Czerniow ach 
drow i K -rolow i W ojnarow iczow i tytuł i chara
k ter radcy wyższego sądu kraj.

Okólnik ministerstwa kolei.
W i e d e ń  28 października. M inister kolei 

wystosował do podległych m u zar/ądów  kolei 
pryw atnych oóln k z w ezwaniem , aby  przyszły 
wczesnemi zam ówieniam i na rok 1903 i 1904 w 
pom oc fabrykom  lokom otyw i maszyn, które dla 
braku zam ów ień ruch już zredukowały i będą 
m usiały zupełnie go wstrzym ać.

O koncesjonowane apteki.
W i e d e ń  28 pbźiziernika. P rzed try b u n a 

łem państw ow ym  toczyła się dla aptekarzy b a r
dzo w ażna spraw a, a m ianowicie chodzi o roz
strzygnięcie, czy apteka Lonccsjonowana może 
być sprzedaną, czy nie. Po przeprow adzeniu 
rozpraw y trybunał odroczył w ydanie wyroku 
do 17 listopada. W  kołach aptekarskień ocze- 
ku ą w yroku trg o  z wieleiem naprężeniem . 
Gdyby trybunał rozstrzygnął, że koncesjonow a
na aj teka nie może być sprzedaną, wiele ro- 
dzia zostałoby m aterja ln ie  w prest zniszczo
nych.

Bi utrIność hakatystów.
W l i . d e ń  28 pzździern.ka. Z B erlina do

noszą do Zeit, iż potw ierdza się w iadom uść, że

W i e d e ń  28 października. Cesarz złożył 
wczoraj po południu półgodzinną wizytę h ra 
binie Lonyay. Następnie odwiedził ją  król 
grecki.

K r a k ó w  28 października. Ubiegłej uoey 
pewien kapral od piechoty przebił w s irzec*,ce 
bagnetom  na ulicy Zwierzynieckiej stróża kla
sztoru P P . N orbertanek, Jędrzeja Kaczora. B a
gnet przeszył lewe płuco Spraw cę schw ytano.

B r u k s e l a  28 października. Domy gry w 
Ostendzie i Spaa będą jeszcze otwarte przez zimę.

R z y m  28 października. Lekarz przyboczny 
Ojca św., dr. Lapponi niebezpiecznie zachorował. 
Wieczorem miało się odbyć konsyljum z profesorem 
Mazzonim, celem naradzenia się, czy jest potrzebna 
operacja. Funkcje przybocznego lekarza papieża, peF 
ni obecni dr Mszzoni. Pap et, który jest zupełnie 
zdró.7, przyjmował wczoraj pielgrzymkę węgierską 
i r u s k ą .

Pi gnęb śj. ks. Świeżego.
P o g n ę b  śp. ks. Ignacego Świeżego odbył 

sie w sobotę rano  w Cieszynie. W  kościele byli 
obecni posłowie polscy: dr. Jan  M e t  jd i ,  Jerzy 
C irńciala, pref. Roszkowski, Kubik, Bom ba 
i Szajer; niemieccy ze Ś aska : G roinann, Zwil- 
ling i D mel; czescy: W a ław  H ruby, S tra til 
i Skala, nad to  73 księży i ogrom na liczba go- 
ś i pogra-bow ych, między tym i wielu tw augeli- 
ków polskich i Czechów. K atanie polskie wygło
sił katecheta gim naz um  polskiego ks Lond in, 
niemieckie ks. S uścik. K ndukt prowadził ks 
Sikora, proooszcz c eszyńifci, a siły  w nim  nie
przebrane tłum y publiczności, in te lig e n c ji ludu. 
młodz eż gim nazjum  polskiego i szkoły ludowej 
polskiej, profesorowie wszystkich sz^ół i m lo-

l  R  O N I  K i .
Djaijua* lwowski.
W t o r e k  26 października 
Filharmonja Iwor ska: Koncert. Foezatel o go

dzicie 7 ł/» wieczorem.
Teatr m iejski: , Hamlet*, tragidja. Początek

•  godzinie 7 wieczorem

K a le n d a r i .  Wtorek 12 P ): Szymona i Judy, — 
Wladyboga. — (15): Jeifym ija. Wichód Jeńca 
o godzinie <t minut 45, lachód e godz. te * 
miaut 4o

S i ku p o w i e t r z a :  Godzina <t ra n c : Ciepłota 
-f- 3* R Silna mgła.

Mianowania. Namiestnik zamianował koncy-
pistów namiestnictwa : Wilhelma Gawrońskiego i dra 
Tadeusza Moszyńskiego komisarzami powiatowymi, a 
praktykantów konceptowych namiestnictwa: H-eroni- 
ma Lewickiego, dra Zygmunta Krasickiego, Romam. 
Trzeciaka, Karola Olp ńsaiego i Piotra Lekczyńskiego 
koncyp 5*ami namiestnictwa.

P rz e n ie s ie n ia . Namiestnik przeniósł p ra n y  
kantów konceptowych namiestnictw! we Lwowie: 
Władysława Smolenia do Doliny, Seweryna Sieki— 
skiego do Kałusza, Antoniego Koncowicza do Stare
go Sambora, Leonarda Albrechta do Jaroslaa. .a, Mie
czysława Uranowicza do Tarnopola i Tadeusze Bu- 
brllę do Gorlic.

W y b ó r d ru g ie g o  w ic e p re z y d e n ta  m ia 
s ta , odwlekany długo z powodu trudności, jakie 
nastręczało przez pewien czas porozumienie się po- 
szczególnych stronnictw i klubów rady miejskiej, 
o d b ę d z i e  s i ę  w n a j b l i r j z y  e r w r i t e k ,  
daia 30 października.

P rogr& m  dzisiejszego koncertu symfonicznego,



SZIKKin* r o i  m :t z dnia 28 październik* 0« 3

jest niezwykle piękny, b najwięl»*e lud  ii zajęcie 
Symfonia Goldmarka: .  W .ejstie wesele*. Jest to
rzecz w nowym stylu pisana, niszwykle barwna 
i stanowczo jedno z najlepszych dziel tego kompo 
zytora. Obok tej symfonji usłyszymy Masseneta: 
,Scenes pitoresąues* i Ludwika Grossmanna uwer

turę ukraińską, wydaną w Lipsku, a cieszącą 
się nawet za granicą wielkiem powodzeniem.

Sprostowanie p. Breitera Od posła do rady 
państwa p. Ernesta Breitera, otrzymaliśmy list z Wie
dnia. W liście tym p. Breiter prastując nasze spra
wozdanie z piątkowego posiedzenia rady państwa, 
podnosi, ii  na zapytanie p. Eug. Abrahamowicza: 
gdzie leiy Muchswka i Anioniówks, w których to 
wsiach ksią sobie płacić właściciele ziemscy chło
pom za pranie bielizny, moczenie konopi w rzece 
itd., nie odpowiedzi*! bynajmniej .niewiem*, ale 
przeciwnie, oświadczył, ie o b i e  w s i  l e i ą  n a  
P o d o l u  i p o w o ł a ł  s i ę  w y r a ź n i e ,  i i  c y 
t u j e  w t y m  w z g l ę d z i e  a r t y k u ł  p o s ł a  
H u r y k a ,  który na miejscu rzecz badał.

W yswanie posła Breitera. Jak nam dono
szą, poseł do rady państwa p. Ernest B r e i t e r ,  
został wyzwany na pojedynek przez korpus oficerski 
pułku huzarów stacjonowanych we Lwowie. Cbodzi 
o ostatnią mowę p. Breitera wygłoszoną w parla
mencie, a poruszającą między incerai sprawy woj
skowe. Wyzwanie nastąpiło we Lwowie, gdyi p. 
Breiter bawi obecnie w naszem mieście.

Zupełnie nagiego człowieka, biegającego 
po ulicy Każmierzowskiej przytrzymano wczoraj i 
odstawień* do szpitala powsze hnrgo. Jest on obłą
kanym, jak się zaś nazywa, dowiedzieć się odeń nie 
było można.

Go ras lepiej ! Jacyś czterej cywilni .pano
w ie' napadli i pobili wczoraj stojącego na warcie 
przy magazynie amunicji nr. 5 żołnierza 30 pp. 
Dmytryszyna tak silnie, że tenże utraci! mowę. Po
bitego żołnierza, odstawiono do szpitala wojskowego.

Z Oiessyna donoszą, że centralny komitet 
śląski na posiedzeniu, odbytem w sobotę, dnia 25 
bm., uchwalił w luiejsce śp. Świeżego, postawić do 
sejmu śląskirgo kandydaturę ks. Józefa Londzina, 
prof gimnazjum polskiego i sekretarza Macierzy 
szkolnej dla księstwa Cieszyńskiego. Za jego kandy
daturą przemawiali gorąco poseł dr. Michejda i ks. 
Franciszek Michejda, pastor z Nawsia. Zasługi ks. 
Londzina na stanowisku sekretarza Macierzy, są 
znane i uznawane i one uczyniły zeń jedną z naj
poważniejszych osób na Shsku.

Pamięci księcia Józefa. Z Lipska donoszą: 
.Towarzystwo przemysłowców polskich w Lipsku, 
składa co r ik  wieńce na pomniku Józefa Poniato
wskiego i w wigilję ostatniej 89 rocznicy śmierci 
polskiego księcia, uczyniło to samo przy udziale 
wieln rodaków z Lipska, w których sercach przy
wiązanie do wszystkiego, co pclsk e, nie wygasło. 
Po tym poważnym akcie udali S'ę wszyscy do lokalu 
towarzystwa (.Bayrische Rrone*, róg Rannstetter 
Steiuweg i Jakobstrasse), aby tam wspólnie kilka 
chwil spędzić.*

Ofiara .oświaty*. Pisma warszawskie dono
szą: Brajna Szewcer była córką ubogiego nauczycie
la żydowskiego, zwanego .mełamedem*. Dorósłszy, 
przyjęła służbę u ludzi zamożnych, zarazem jednak 
myślała ciągle o polepszeniu sobie bytu, a w tym 
celu poczęła sama uczyć się czytania i pisania. Nau
czyła się tego w krótkim czasie, lubo miała prawie 
dzień cały zajęty. Pomagały jej w nauce jedynie 
młode dzieci gospodarstwa.

Po pewnym czasie wynajęła taniego nauczycie 
la, który kształcił ją  dalej, przygotowując do szkoły 
akuszeryjnej. Dziewczyna poświęcała każdą chwilę 
wolną książkom i kajetom, nie zaniedbywała jednak 
przytem obowiązków służby. Państwo, u których słu
żyła, byli z niej zupełnie zadowoleni W końcu 
wszakże sługa uroiła sobie, że nia osiągnie celu, a 
przeto żyć nie chciała dalej.

Pewnego dnia, będąc bardzo markotną, zapyta
ła dzieci: .Czy będziecie szły jutro za moim po
grzebem?* A one sądziły, te żartuje. Nazajutrz rano 
pani wchodzi do kuchni, ale uie zastaje sługi. Za
czyna się wypytywać o nią na podwórka, a stróż 
opowiada, że widział ją o piątej rano wychodzącą 
na uli ę w czsmem ubr niu. Po upływie kilka go
dzin policja d«la znać do domu o znalezieniu w je
dnym z ogrodów podmiejskich martwych zwłok 
otrutej dziewczyny, która m ala w kieszeni kartkę, 
wyjaśniającą przyczynę zgonu obawą niepowodzenia 
przy egzaminie.

S u m ie n n y  ojciec Pewien nauczyciel amery
kańskiej szkoły, otrzymał następujący list od ojca 
jednego ze swych uczniów:

.Prosiłbym szanownego pana, abyś na przy

szłość dawał mojemu malcowi łatwiejsze zadania. 
Oto było cslatnie: .Jeżeli cztery galony piwa mieści 
się w 32 butelkach, to ile będzie potrzeba butelek 
dla zapeln enia dziewięciu galonów?* Przez cały wie
czór łamaliśmy sobie wszyscy głowę nad tem zada
niem, ale nie mogliśmy go rozwiązać. Mój syn spła
kał się i oświadczył że nazajutrz do szkoły nie pój
dzie. Musiałem kupić dziewięć galonów piwa, co mi 
sprawiło wielką różnicę i przelaliśmy je  w butelki, 
poczem mój syn przeliczył je i napisał. Nie wiem, 
czy wyszło akuratnie, bo przy zlewaniu zmarnowało 
się dużo piwa. Proszę pana na przyszły raz obliczać 
n& wodę, bc już piwa kupować nie mogę*.

K s ią itj Tuniu, słynny wódz bokserów, skazany 
przez cesarza chińskiego na wygnanie do prowincji 
Kuau-Fu, znajduje się, jak donoai Independance 
belce, w takiej biedzie, że musiał przyjąć posadę 
subjekta w pewnym składzie herbaty

Wozy poślubne. W warsztatach kolei Kursk- 
Charków-Sebastopol, ukończono wóz według rysun
ków inżyniera Ringlauda, wóz, który będzie oddany 
w najbliższych dniach do użytku i jest wozem dla 
podróży poślubnych Odznacza się cn nadzwyczaj 
luksusowem urządzeniem. Ściany przedziałowe tego 
wozu dają się wyjmować za pomocą osobnego przy
rządu, tak, że można oddziały powiększać według 
upodobania. Szcz góluiejszym luksusem odznacza się 
urządzenie salonu sypialnego, ua które Ringiand 
wziął osobny patent.

Zaburzenia więźniów.
W zakładzie karnym przy ulicy Każmierzowskiej 

wybuebnęły się znów rozruchy więźaiów. Rozpoczęły 
się one ^r sobotę, a powtórzyły Wczoraj. W sobotę 
rano dwaj więźniowie, Ignacy Amutowicz, skazany 
na 20 lat ciężkiego więzienia za skrytobójcze mor
derstwo i Jan Pełechaty, skazany za morderstwo ua 
12 lat ciężkiego więzienia, rzucili się się na dozorcę 
Marka Różylaka, chcąc go p turbować za to, iż 
wbrew ieb życzeniu nadzoruje w warsztacie krawie 
ckim nr. 118 Arnałowicz cisnął żelazkiem do pra
sowania, a Pełechaty prasulcem dębowym. Więźaio- 
wie inni, widoczuie uprzedzeni o tem, wszczęli 
gwałt na korytarzach, a na czwartym oddziale pod 
zegarem w .oberlichcie* wyhili cztery szyby Róży- 
laka wydobyli z rąk więźaiów dozorcy Władysław 
Martyński i Karol Woźny. Na miejsce przybył pro
kurator p. Hayderer i przeprowadził dochodzenia

Na razie zapanował spokój, ale tylko pozorny, 
gdyż wczoraj popołudniu koło godziny 4 tej zaburze
nia wybuchły na nowo. Wzdłuż ul. Każmierzowskiej 
i Karnej gromadzą się tłumy publiczności, zwabione 
piekielnymi krzykami aresztantów. Do zakładu sprc 
wadzono kilka kompanij 30 i 95 p. p. Zarząd wię
zienny odmawia sprawozdawcom dziennikarskim ja 
kichkolwiek wyj śoieó.

*•  *
Zaburzenia te znów są jaskrawym dowodem, jak 

kouiecznrm jest jak najszybsze przeniesienie zakładu 
karnego ze Lwowa. Z khd taki nie powinien mie
ścić się w środku miasta, gdyż jest tylko przyczyną 
ciągłych niepokojów, a panują w nim ustawicznie 
takie krzyki, iż gospodarze domów, któryih podwó
rza dotykają do dzied ińca więziennego, zostali już 
narażeni na straty gdjż lokatorzy, budzeni po no
cach przerisźliwymi krzyk-mi, d bywającymi się z 
cel więziennych, powymawiali pomieszkania, nie 
chcąc żyć w cugiem rozdrażnieniu. Zamieszani: po
większa ciągi* grotmdzenia s ę tłumów przed do
mem karnym w ul. Kaźmi-rzowskiej i Karnej. Wię
źniowie wiedząc o tem hahsują tem głośniej w 
tym celu, aby te krzyki preedost iwsdy się do tłu
mów i wzbudzały wśród nick litcść. Opłakanym 
tym stosunkom stanowczo należy położyć koniec, 
a sądzimy, że mogłoby się to stać w ten sposób, 
żeby prokuratorja państwa, zanim zbudowany zosta
nie nowy zakład karny w D ohobyezu, porozdzh lała 
więźniów, sedzących w Brygidkach między zailady 
k i ne w Wiśniczu i Stanisławowie i opróżniła zu
pełnie Brygidki. Reprezentacja naszego miasta po
winna stanowczo tego d magać się i wywrzeć na
cisk na swoich posłów, by sprawę tę poruszyli i 
przeprowadzili w Wiedniu. Mieszkańcy u l  usta. opła
cający spore podatki, mają chyba prawo domagać 
się, aby ze środka miasta usunięto źródło ciągłych 
niepokojów.

Moda i sport
Mnda różne przechodzi fazy. B yw a: królo

wą, poetką, rezkapryszenetn dzieckiem, a r ty 
stką, skrom ną, cnotliw ą niewiastą i rozbaw ioną 
heterą , czastin  zaś przem ienia się w historyczkę, 
której coraz nowych wzruszeń potrzeba.

Jednem  z ostatnich je s t cutom obilizm , dli 
którego m oda stworzyła kostjum y, jak  straszy
dła. Antomobilizm to najnow sza m odna furja. 
Dość powiedzieć, że panie b iorą  udział w  wy
ścigach.

W yobrażam  je sobie z twarzyczkami wy- 
staw ionem i na silny prąd  w iatru , pędzące, jako 
.palaczki* z niesłychaną szybkrścią.

W ogóle w szeliie m niei wygodne podróże 
u trudn ia ją  niezm iernie zachowanie staranności 
w toalecie i owych tysiącznych drobnych su b 
telności, t a r  nieodzownych dla przerafinow a- 
nego sm aku i... kokieterji w ytw ornej, pięknej 
kobiety.

Jazda na sam ochodach przerzuca ją  niejako 
w owe czasy, kiedy to w dyliżansach, .berlin - 
kach* i różnych, okrutnie trzęsących, statkach 
przebyw ało się ogrom ne przesłrzeuie.

Przypuszczam , że po przebyciu choćby tylko 
mil kilkunastu, nasze śliczne prababcie, wysia- 
dsjąc z pocztowej, klekocącej kolasy, mimo naj
rozm aitszych , osłonek*, mimo czepców, chro
niących UDudrowane, kunsztowne .koafiury*, 
nie wyglądały bynajm niej, jak markizy de F ra- 
gonard . Elegantka przestaje n ią  być potrosze, 
jeśli się rozstaje z tem i rozm aitem i .r ien s* , które 
są jakoby , la  dernie^e maiu* w j»j toalecie. 
I dlatego nie mogę przypuścić wcale, aby  dzi
siejsze Paryżanki, pędząc całemi dniam i na sa
m e hodach, m niej narażały na  zatra tę  deli
katność cery, mniej miały zderanżow aną toaletę, 
no, powiedzmy wyraźnie: mniej traciły wdzię
ku, aniżeli nasze prababki .fagotćes*, po prze
byciu uciążliwej podróży w dyliżansie.

Rozbudzone upodobanie do ćwiczeń fizy
cznych, upraw ianie sportów , których nieodzo- 
wnem  następstw em  jest zmęczenie i pew ien 
ni -lad w toalecie, nie mogą godzić się z poję
ciem o estetyce, jaka otaczać w inna kobietę 
w ytw orną i dbającą o w ym agania m ody.

Mówiąc o modzie, rozum iem  m edę francu
ską, paryską, żadnych innych usiłow ań tw orze
nia m ody odrębnej nie uznaję.

Owa f u r i a  w upraw ianiu  nowego sportu  
przybyła do Paryża z N ow efo Jorku, zawadzi
wszy poprzednie o Londyn. Londyn atoli m niej 
gorączkowo uległ m odnej rozrywce. .A utom obi- 
lizm* w Londynie jest tem , czem być powi
nien. Nie licząc kilku zagorzałych zwolenników, 
wszysry tam  jeżdżą z wielkiem upodobaniem , 
z szybkością znaczną, lecz nie narażają  się n t  
eksperym enty karkołom na, piękne zaś i arysto
kratyczne .ladies* i .rnisses* nie zapakow ują 
się od noska do pięty w szpetne futerały na 
obraz Am erykanek. Zostaw iają to  Paryżankom , 
bo wiedzą, że te  skore są zawsze do uniesień, 
zwłaszcza tam , gdzie chodzi o pew ną braw urę 
i wprow adzenie w podziw poczciwych .fili
strów *.

Pod skrzydłem kapelusza każdego praw ie 
Francuza kryje się coś z m uszkietera a nie za
pom inajm y, że d’A rtagnan  pochodził z F rancji 
południow ej.

Oto dlaczego Paryżanki ,idą*  na czele 
wszystkich „sportsnaock*  i dlaczego nie zaw a
hały się (one, takie delikatne, takie flouf) przed 
nałożeniem na siebie potw ornych pl»sz.. dv> i 
kapturów  ochronnych i nie u itrasza  icb w ysta
wianie się na  niebezpieczeństwo u tra ty  życia, 
— a co gorsza — wdzięku.

Wszelkie względy sta ją  się im obojętnem i 
z chwilą, gdy icb pociągnęło upodobanie do 
b ra w u ry : — nie baczą wtedy na to, co brzydkie 
ic o... niedorzeczne.

W  sporcie, tak sam o, jak i w wielu m o 
dach, zajęciach, zabaw ach, upodobaniach, przy
chodzimy do punktu , który wiecznie rozdzielać 
będzie mężczyznę od kobiety, który, dzięki Nie
bu, wskaże, iż to, co uchodzi pierwszem u, nie 
zawsze i nie w całej pełni rozciągłości wiaści- 
wem jest dla drugiej.

W  sporcie zresztą, jak  w życiu. Lepiej czę
sto, gdy p ię tn a  pani zachowa pew ną, wrodzo
n ą  kobiecie, bojaźliwą powściągliwość. To prze
cież taki piękny s t r ó j !...

Dział ekonomiczny.
— W i e d e ń  27 października. (Tarę na wo

ły). Na poniedziałkowy targ spędzono bydła rogatego 
na rzeź ogółem 4.946 sztuk. W tem było i  Gab^i 
363, z Bukowiny 21 sztuk.

Przebieg targu by? bardzo spokojny.
Ceny niezmienione.
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Z całego spędu pozostało niesprzedanyrh
2 sztuk. Wołów z Galicji i Bukowin; 
sprzedano 90 sztuk po 8 8 — 64 k., 265 sztuk 
po 65— 72 k., 2 sztuk po 73 — 74 k., — sztuk
po — do — za 100 klg. metr. żywej wagi.
S - Buhaje podtuczone sprzedawano po 5 4 — 70 k., 
krowy podtuczone po 54 — 65 k . ; bydło chude dla 
masarzy po 38— 52 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

• W i e d e ń  27 października. Samkaięeis gi»: ? 
o gods. 2 m. 30. Akcje eustr. Zakładu kredy 
670 bO, Akcje węg. Zakl. kred. 7 1 0 —, Akt a 
Angłobanku 873•—, Akcje Unionbanku 531’ - .  
Akije Laenderbanku 3 9 r  , Akcje Baukrrsin^ 
450 50, Akcje Bodencredit — •—, Akejt gil. 
Banku hipotecznego 536 50 Akcje kolei pa A so . 
700 25, Akcje kolei poludu. 7o 50, Akcji tram *, 
lit a) — , lit. b) — *--,  Akcje kole Elbctk 1. 
456 50, Akcje kolei Północnej 5690 Akcje koleji 
Czirniowieckiej 562 — . Akcje Alpiny 350 ' — 
Akcje Rima Muranji 473 50, Akcje pragskiego T i- 
warzystwo żelaznego 1420 —, Akcje fabryki b.oai 
— ' — i Akcje tureckie tytoriowe 326 50 ObU{. 
węg. indemn. 97 40, Renta majowi 100 70, Aua»>* 
renta koron 100 20, Węgierska renta koron. 97 65 
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 95 80 4  pre .
hsiy Banku kraj. 98‘75 4 i pól proc. listy Bar1 u 
kraj. 101*— , 4 proc. listy Banku hipot. 95 75, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 100 15, 5 procr. 
listy Banku hipot. 110* , 4 proc. Gi l oblig propin
98 45, 4 proc. Gal. pcz. kraj. z 1893 r. 97*— , 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 94 75 Losy turaakia 
113*— , Marki 116*87, Ruble 252 75

" W i e d e ń  27 październik. K urp  giekC  
w a a to a s k ie j .

Losy  a |  procentowe: Austr. zakl. kr. z obli. p. 
s r. 1860 3 proe. 262 50j Austr. zakl. kr. z. ok- 
M. z r. 1889 3 proe. 262 50, Tow żegl. na Dn. 
mi|n 100 zł. m. k. 4 proe. — * - ; Uregulow. Du- 
w |*  z 1870 100 zł. 5 proc, 285' — ; Węg. Hanke 
n p . po 100 zł. 4 proc. 253 ' - ; Pożyczka serbs’ 
*■»«! po 100 fr. 3 proc. 87*— ; Tureckie oh’, 
p ra a . kolej, po 400 fr. 112 25. b) bezprocentowe 
u.i »p«Kxieńakie (Baailica) 5 zł 18 6 0 ; 7.aU kred?'

b. i p. po 100 zł. 427*— ; Clary 40 zł. m. k. 
2 0 4 '— ; Pożyczka m Insbruku 20 zł. 8 8 — ; Lo y 
■) Krakowi 20 zł., 77*— ; Pożyczka m. Lubien- 
U  «l. 75*— ; Ofen 40 zł. 194 — ; Palfff 40
> k. 183' — ; Czerw, krzyża austrj. tow. 10 z .

54 7 5 ;  Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 27*— ; Los 
wwl. ara. Rudolfa 10 zł. 7 2 — ; Saltna 40. zł. tr .

246*— ; Pozyczka salcburska 30 zł, 77*— ; 
0"-lyazkci St. Genois 40 zł. m. k. 245*— ; Losy 
^ a n a ln e  m. Wiednia z 18 ’ 4 roku 425 ' — .

* W i e d e ń  27 października {Oietda tosoa- 
«#<*). Cukier surowy od k. 20*65 do — *— . Ten- 

d sieja spokojna. Nafta galicyjska od k„ 32*— do
. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron

37 40 do — * —. Tendencja bez zmiany
— B e r l i n  27 października Przy zamknięcia 

*e*orejszej giełdy: Kredyty 911 60 Staatsbabny 
150 70, Disconto Gomandit 186 60 Berlińskie Tow 
*««dl. 154 25 Laura 197 60. Bochumerj 187'50, 
Kulej połud. wacbodnio-pruska 77 75 Ruble za go 
■OWkę 216*40, Kolej warszaw, wied. 180 60 Kolej 
■aorzi Śródziemnego — * —, Koiej Meridionalna 
127*90, Losy tureckie 123*90 Renta włoska — *— ,

.rpeńer' kopalnie węgla 165 90 Kolej Marien- 
nrg-MIawka 72 70. Konsolidation 329 75, Lom

bardy 19 8 1 Kolej Henry 95 50, Niemiecki bank 
aarodowy 215*10, Kantat Profered 135 7 5 ;  Akcje 
ttglugi bamburskiej 101*25; Warszawa krótka 
(Kurz Warscbau) 216 ' —.

— B e r l i n  27 październikc. Austrj. banknoty 
85 50, spirytus 42 70.

F r a n k f u r t  2> października. Austr. kred- 
211*60; Kolej państw. *— ; Laura — * —; 
Oisconto *— ; Alpiny — * — .

— P a r y ż  27 października. ? % renta 99*55; 
mąka 32 55.

D r o b n e  O g ło śze n ia
pe 3 halerze za ulowa. Na] nniejsze ogłoszenie 30 hal.

R utynow ana n a n c zyc ie U a  n i t l ? ąkoyL [ S T ap“
4 ztr miesięcznie. Wiadomość; ulica Kurkowa 4, parter 
aa lewo

iMpra knrnnw ko iztuie razem * przesyłką promes* 
U k łu ty  RUI Uli J  na los kredytowy pierwizej emisji to* 
węe hipoteczny. Ciągnienie 15 listop.da Dom bankowi 
SCHtlTZ i CHAj ES we Lwowie. 756

NłHIG7VPiB) 3 Polka z niemieckim i francuskim j iy- 
ITi UuJ.JlłlB• u  kie n, z n.uzyk ą jest zaraz do umieszcze
nia w Biurze F. Zagórskiej, Chorążczyzna 7. 796

NflUP7WFiPlki ^ la dziesięcioletniej panienki, poszukuje 
lettHb j G I G I R I  s>ę na wieś. Wymagania : Język franen- 
ski, gra na fo,tępienie. Zgłoszenia w redakcji .Dzienniki 
P lskiego*

Hłlrfi7<f °* ine kopiuje, odnawia, PUKTKE1Y (olejae i 
II tlAf pastelowe) podług fot grafi., jakjteż Obrazy 

ula kości' law i cerkwi wykonuje po najniższych cenach 
W. KLEANLF, artysta-malarz, Lwów, ulica Sapińskiego 
1. 2 A.

m,(,B7v1 w śródmieściu jest zaraz do wjr- 
IIP y « k ]  najęcia — Zgłoszenia przyjmuje 

Administracja .Dziennika Polskiego*

B en  ęjlbn  u,*zeó, zn jazie za nm arrowaną cenę 
•B il GUM pomieszczenie z troskliwą opieką. Fortepian 
w domu. Ulica Kal-cza 1. 8, II. p. na lewo.

Tuzin fotegrafii od 2 z łr . ^  * * * * * * * * *  Ł *
s t y - m a l a r z e ,  u l .  F r e d y  1 7 .

0!h zymi

K o e m e r a ,  s r t y
C68

Ul 7P li liii łf P'.^s^wowv' pr-woik, poszukuie zarząda ka- 
^ J  III« mienicy. Zgłoszenia w administracji .dzien

nika polskiego* pod literami Z B 789

Wyższe wyksz'ałeeniB dla p i l  S S i t E ;
literatura powszechna, socjologia, historja filozofii, historja 
sztuki. (Także lekcje zbiorowe). Dr. Felicja Nossig, Lwów, 
ul. Antoniego Małeckiego 2 634

W irw iń rk p  san,icztęi kupię ze raz. Blizaza wi domość 
KIGWIUrti; w 'jWncnistr..c,i .Dzienniki Polskiego*.

Wtujllj ul Kochanowskiego 7 a, cale piętro 6 pokoi 
Willi z przynależność.ami do wyi ajętia. Ogladać 

11— I. 738

Q 11(1(1 gr> an Pożyczki na 7—8 pre po zukuję na 1” 
U UUU RUI uli potekę dwupiętrowej kamienicy we Lwo
wie. Adres: .Realaeść* Lvów, główna poczta. 794

Odpowiedzialny za redakcję A dam Krajewski.

Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Har&Aski 
Milski i 8p. — Z drukarni V. Schmilti i Sn

(15) K A R O L  B A IL L E .

W KRZYŻACKICH RĘKACH.
P r z e k ł a d  z f r a n c u s k i e g o .

N iepodobna przenieść rannych  do dom ów 
ze względu na ich stan  rozpaczliwy. Zabrali ich 
do siebie znajom i, mieszkający w pobliżu ra 
tusza. Drosne ma uszkodzoną czaszkę, lekarz 
uw aża go za nieuleczalnego; M allrejean nie od
niósł ran  śm iertelnych, ule jego życie będzie 
m ęczarnią *).

Dziś rano o szóstej ogłoszono dekret władz 
pruskich, obwieszczający stan  oblężenia pod 
greźbą egzekucji w ojennej za lach  uchybienie 
przepisom .

Poczytuję sobie za obowiązek udać się wcze
snym  rankiem  do plac-kom endanta. N e był to 
taki szakal, jak  p u lk iw n ik ; przyjął m nie grze
czn ie; nasza rozm ow a m cgla być bardzo przy
krą, staw ała się możliwą.

Zacząłem od tego, żem wyraził oburzenie 
ogólne z pow odu zbrodni, której mógł jedynie 
dopuścić się jakiś nędznik w nadziei, że wy
zyska cgólny zam ęt w celach rabunku .

D o d aw ałem ,. że karan ie  ludności niew innej 
było niesłuszne i że odszkodowanie jest konie
czne. Oznajm iłem , że rozpocznę natychm iast 
śledztwo w spraw ie tej zbrodni, że p rag n ą  tego 
wszyscy mieszkańcy dla honoru  i bezpieczeń
stw a m iasta.

K om endant odpowiedział, że przyjm uje do 
w iadorroś i m ój protest, w niesiony w im ieniu 
mieszkań).ów i że go zamieści w reporcie o

*) Gdy Prusacy wszczym ją  odwet, zwykli nie 
zatnyraywać s ę w pól drogi. Ze wszystkich ofiar 
z dnia 2 si rpp a, jeden tylko Maltrejean wrócił do 
życia, ale ma głowę spu h ą, ręce posiekane, całe 
ciało pokryte bliznami. Drugi pasażer, wycięgniety 
z omnibusu, Mar i se Rand, nie skoml nazajutrz 
tak jat jego towarzysz, ale stal się niezdolnym do 
pracy i umarł po dwóch latach slraszoych męczarni. 
P. Drosne skutk em silnego wstrzaśnienia czaszki 
stracił pamięć, musiał wziąć dymisję i umarł nie
bawem. Tak samo pp. Bernard i Meyet.

zbrodni, lecz, że o jej skutkach zadecyduje 
urząd  lekarski.

,K a ra  była zasłużona — pow iadał. — 
W  chwili, gdy nam  zam ordow ano dwóch żoł
nierzy, P rusacy  znajdow ali się w Poligny pod 
osłoną trak ta tu , podpisanego przez F rancję. W y
ście wskrzesili s tan  w ojenny, m y odpowiedzie
liśmy tylko na wasze wyzwanie. B orę także do 
wiadom ości pańską deklarację, że będziecie po
szukiwali zbrednierza. O ile to zależy odem nie, 
zaproponuję, aby śledztwo zostało poruczoUe 
p an u  i życzę pom yślnego skutku, bo gdyby 
zbrodniarz nie został wykryty, może w as spo
tkać kara, k tó rą  upam iętnią przyszłe dzieje.* 

Zwróciłem m u uwagę, jak uiespraw iedliw ie 
byłoby uważać zbrodnię, spełnioną przez jedno
stkę, Zd krok zaczepny i o b c ią tić  odpow iedzial
nością całe m iasto, itó re  tylko przypadkowo 
stało się tej zbrodni widownią.

Po wyjściu od plac-kom endanta, w pierw - 
szpj (hw ili uczułem c ężar podjętej odpowiedzial
ności, ale uspo to iiy  m nie słowa naszego starego 
proboszcza:

—  Nie u hylaj się, nie uchylaj. Obowiązek 
ciężki, ałę podjąć go trzeba.

Jeszcze przed najazdem  rozm aw ialiśm y nie
kiedy z m en m  o niebezpieczeństw ach, Któreby 
nam  groziły w danym  w ypadku. W ym ieniał mi 
wówczas trzech ło tiów , którzy byliby w stanie 
okupacji m iasja dopuścić się czynu gw ałtow ne
go, celem grabieży.

Na moje nieszczęście, nie znajduję dosta
tecznego p o p arc ia : m unicypalnosć w Pol gny, 
przeciwdziałając rzekom em u uciskowi policyjne
m u, w yw ieranem u za rządów  cesarskich, skaso
wała kom isarza, zastępując go brygadjerem  ; ten  
za jedyny obowiązek uważa sobie dozór nad 
szynkam i, w k 'ó  ych spędza, dni ca łe ; trzebaby 
jeszcze keg ś do pilnow ania pana  brygadjera.

Musiał, m ucicc się do ludzi dobrej woli, 
którzy obiecali zbadać opinję publiczną. Ci trzej 
hultaje uw ażani są  ogólnie za spraw ców  za
m ach u ; widziano ich, jak  krążyli wieczorem w 
pobliżu szp ita la ; pom aw iani są nad to  o kra
dzieże i o szpii gostwo.

P o v y ściu od plac-kom endanta  w ypraw i
łem szt. fetę do sądu w Arb&is i czekam jego 
przybycia ju tro .

4jo  sterpuia.
Dziś rano  m iasto zostało znowu za ęte przez 

k o n ty rgens ośm iuset żołnierzy. Mieszkańcy dyszą 
wściekłością bezsilną i m ożna się obaw iać, że 
przy lada sposobności dopuszczą się jakiego 
niepow etow anego w^b^yku.

S ąd  zjechał. Sęiz ia  śledczy zbadał św iad
ków, których m u wskazałem . Poszlaki duże. 
W ydano rozkaz aresztow ania obw inionych, ja  
zostałem  wyznaczony do dalszego prow adzenia 
spraw y.

P o  skoóczonem ś'edztw ie poszedłem do 
plac-kom endanta z p. Villiers, pom ocnikiem  p ro 
kura to ra , obzuajm iwszy go wpierw z pogląda
mi tego oficera.

Powiedziałem  m u, że liczy n r  to, iż kraj 
wymierzy spraw iedliw ość przestępcom , lecz o- 
strzega przed złudzeniami, albowiem  P r m acy, 
nie dadzą nam  zadośśćuczynienia za srogi o d w e t

Pom ocnik p rokura to ra  powiedział plac-ko- 
m endantow i to, co mu nakazyw ał honor i obo
w iązek: potępił zam ach z 2 go bm ., lecz p ro te 
stow ał przeciwko srogiej karze, wym ierzonej na 
spokojnych m ieszkańców.

K om endant dowodził, że P rusacy  mieli p ra 
wo tak postąpić i zapow iadał gorsze kary, j*?śli 
spraw ca zam aebu uie zostanie wykryty. P ono
wił zapew m ei ie, że polega na naszym  honorze 
i poczuciu sprawiedliwości. S ąd  w ojenny był już 
zwołany, lecz przyjm ie ta&ie orzeczenie, jak ie  
m u sędzia śledczy objaw i.

Przy dalszem badaniu  przekonałem  się, że 
rp iu ja  publiczna wpadła na trop  fałszyw y; zdaje 
mi się, że jedynym  w inow aj ą  jest niejaki Jac - 
q<i<n. W dow a, nazwiskiem R L bard , zam ieszku
jąca przy ulicy H doital, na k tórą  chwilę przed 
zam achem  widziała mężczyznę, k ió r go rysopis 
w skazuje Ja q l in ą ; wychodził z szynku naprze
ciw i niósł p d bluzą kij czy też strzelbę; po 
paru  m inutach rozl< gl się w ystrzał. Ja> ę  un  je s t 
zna. ym  aw anturnikiem  ; wszyscy go się boją, 
wiedząc, że gotOw spełnić wszelkie p c g ró iii , k tó- 
rem i sypie na praw o i lewo.

(Ciąg daUsy nastąpi].


